
•nto ezekow« P. K. O. Poznań nr. 204115 Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy;

D R W Ę C A
z dodatkami: „O p ie kun  M ł o d z i e ż y “ , „ N a s z  P r z y j a c i e l “ i „ R o l n i k “

„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zl z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie (5-łamowej 10 gr, na stronie 3-Iamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100'Yo więcej.

Num er te le fo n u : N ow em iasto  8.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp.x o. p. wNowemmieśoia. Adres teiegr,: „Drwęca“ N o w em ia sto -P o in o rze .

Rok VII. Nowemiasto-Pomorze, Sobota, dnia 8 stycznia 1927.

S to su n ek  nasz  do F ra n c ji .
Ostatnie moje rozmowy w Paryża utwierdziły mnie 

w przekonaniu, że opinja francuska zdaje sobie sprawą 
z całego znaczenia sojuszu polsko-francuskiego nietylko 
dla oba krajów, ale i dla konsolidacji pokojowych sto­
sunków Europy.

Jest rzeczą jasną, że dla pokoju Ecropy kwestja 
stosunku Niemiec do Polski jest równie ważna.

P o lity k a  w obec R zeszy  N iem ieck ie j. 
Podstawy naszej polityki w steacnku do Rzeszy 

e , pozwoliłem sobie ująć w mojej® przemówieniu wobec 
V a n ó  w w dniu 21 lipca reku ubiegłego. Stwierdziłem 

wówczas, że splot interesów, łączących Polskę z Niem­
cami, wymaga zarówno dla debra obu państw, jak i dla 
sytuacji międzynarodowej, aby między tem i krajami 
istniała trwała pokojowa współprace.

Dążąc stale i konsekwentnie do ustalenia dobrych 
stosunków z naszym zachodnim sąsiadem, i tylko pod 
tym kątem widzenia, nie możemy pcmijtć milczeniem 
pewnych niepokojących tendencyj w Niemczech, które 
działają w kierunku zaostrzenia stosunków z nami. 
Tendencje te, nie wątpię, nie są cgólne i znajdują swój 
wyraz tylko wśród niektórych odłamów społeczeństwa 
niemieckiego. Niemniej uważam za niepodobne po­
mijać je milczeniem z uwagi na poważne niebezpie­
czeństwa — które one niewątpliwie w tobie kryć mogą. 
Jesteśmy bowiem najgłąbiej przekonani, iż działając 
w ten sposób, bronimy nietylko interesu naszego, ale 
i interesu całego pokoju europejskiego.

S an ac ja  fin an so w a w  G dańska.
W prasie gdańskiej znalazły się informacje, jakoby 

Polaka czyniła przeszkody sanacji gdańskiej. Wobec 
tego pragną kategorycznie stwierdzić że jest to całko­
wicie niezgodne z prawdą. Polska niema zamiaru 
sprzeciwiać się pożyczce, która zapewni istotną sanacją 
W. M., w myśl zaleceń Komitetu finansowego. Lecz 
ptzedewszysikiem Gdańsk winien wykonać wszystkie 
zalecenia oszczędnościowe Komitetu Finansowego, prze-

prowadzić konieczne «formy, na których cpiera się 
sanseja finansowa. Bez oszczędności pcżtcrka praw­
dziwie sanacyjna jest sie do pomyślenia. Stwierdzamy 
to z tem większym naciskiem, że Polska jest, jak do­
tąd, jedynym czynnikiem, który istotnie materjalnie 
przyczynił się do sanacji finansów gdańskich.

Gdańsk uniknął kstastre f? f.ransowe* 1, kićraby 
i oczywiście dla nas była nadzwyczaj niekorzystna 
dzięki pomocy Polaki, dzięki zwiększonym wpływom 
celnym.

S to  ru rk i  z S ow ietam i.
Przechodząc do zagadnień polityki międzynarodo­

wej na wschodzie Eurony, pragnę stwierdzić, że w »ta- 
suskacb naszych ze Związkiem Republik Sowieckich 
nie zaszły w ostatnich czasach powainiejrze zwiany. 
Jak Panom wiadomo, jednym z ważnych zagadnień w 
atoaenkach polsko-sowieckich jest od kilkunastu mie­
sięcy kwestja urupeiniaiącege pcrozumienia politycz­
nego, którego celem miałoby być dodatkowe zagwa­
rantowanie pokoju na granicy polsko—towicckiej, bądź 
też, jak to jest źyrżeniem Rządu polskiego, na szerszym 
terenie Europy Wschodniej. Wprowadzenie w życie 
tskiego porozumienia byłoby połączone z pożytkiem 
nietylko Polaki i Związku, ale i całe: Europy.

W dniu 30-go października 1926 r. wyłsszczyłem 
posłowi Z. S, S. R. w ogólnych zarysach mój pogląd 
na rokowania o pakt o nie agresji i stwierdziłem, że 
Polska gotowa jest natychmiast przystąpić do tych ro­
kowań pod warunkiem, iż zostaną w nich uwzględnione 
słaszne interesy obu stron.

P o lsk a  w obec zam achu w  K ow nie .
W stosunku do ostainich wypadków kowieńskich 

zachowaliśmy całkowity spokój i postawą wyczekującą. 
Nie mieliśmy i nie mamy zamiata wtrącenia się do czy­
sto wewnętrznych spraw litewskich i nasze zachowanie 
aią w czasie ostatnich tygodni musiało o tem przeko­
nać wszystkich, wbrew nawet wrogiej nam propagandzie.

W dziedzinie polityki zagranicznej lin ja nowego 
rządu litewskiego nie jest jeszcze całkowicie dotych­
czas wyjaśniona. Wprawdzie z nst nowych kierowni­
ków polityki litewskiej padły w stosunku do nas słowa 
wyzywające, — cddawna jednak przyzwyczajeni jesteś 
my do demagogicznego tonu wystąpień Litwinów, 
obliczonego pizedewszystkiem na rfekty w polityce 
wewnętrznej. Świadomość praw naszych, potwierdzo­
nych prrez najwyższe instancje międzynarodowe, po­
zwala nam spokojnie przechodzić do porządku dzien­
nego nad pretensjami tery ter ja k i mi Litwy.

W enuncjacjach nowego rządu kowieńskiego paro­
krotnie — aczkolwiek w sposób mętny, poruszona byk 
kwestja nawiązania stoeunków gospodarczych między 
Polską a Litwą. Mogą tylko aiwir rdzić, że Polak* 
była zawsze i jest gotowa do nawiązania stosunków 
sąsiedzkich z Litwą i że ns przeazkedzie stoi łataj je­
dynie teza litewska, iż panuje między n-smi jakiś uro­
jony stan wojny.

Nowy ptemjer litewski w jednym z wywiadów 
stwierdził, iż Litwa me jest nsisżoaa ns niebezpie­
czeństwo roayjzkie, gdyż nie posiada wspólnej z Rosją 
gnnicy. W ren sposób przyznał pośrednio, iż Polska 
chroni Litwę przed ewentualne« niebezpieczeństwem, 
płynącem ze Wschodu. Nie tracimy nadziei, iż prędzej 
czy później Litwini dojdą do uznani* tej oczywistej 
dla nas prawdy, iż Litwa utrzymam« swej ptńitwowości 
— zresztą nie tylko ze względu na stosunsi na wscho­
dzie — zawdzięcza jtdynie sąsiedztwu silnej Pclski.

P o lsk a  a W atykan .
Miło mi jest wspomnieć ca tem miejscu o nowym 

objawie pomyślnego rozwoju stosunków naszych ze 
Stolicą Apostolską. Powołanie Monsignore Lauii do 
Kollegium K*rdynilrkiego jest podkreśleniem wysokie­
go stanowiska Nuncjatury warszawskiej. W tych dniacb 
nastąpi uroczysteść nałożenia b.reta nowemu Kardyna­
łowi przez p.~ prezydenta Re» litej, który dziedziczy w 
ten sposób przywilej, posiadany przez królów p< lskich. 
Jest to nowym dowodem uznania ciągleści ptństwo- 
wych trsdycyj naszych.

O gólne w n iosk i.
Ogólne wnioski, jakie dadzą aią wyprowadzić 

z naszej polityki zagranicznej, są zgodne z ustalonemi 
już taszami tradycjami: realna ocena zjawisk między­
narodowych i dążenie do utrwalenia stanu pokoju w 
Europie wszędzie tam, gdzie nim go strzec i bronić 
wypada w natzym własnym interesie i w interesie 
ogół« ludzkości.

W rażen ie  m ow y min. Z a lesk ieg o .
Warszawa, 4, 1. W komisji sejmowej spraw za- 

grsncznych postawił po*. Strońiki (Cb. N.) wniosek
0 natychmiastową dyskusję. Wniosek ten poparty przez 
klub Ch. N. i Zw. Lud. Nar. zoatsl jednak większością 
odrzucony. Dysk» sta nad r x >os é mm. Zaleskiego 
odbyła sie 5 bm. Wśród posłów Z. L. N. przemówie­
nie min. Zaleskiego wywołało wrtżzme bezwzględnie 
ujemne, gdyż nie dało żadnej istotnej odpowiedzi na 
tą wielką troskę, jaka ogarnia cale społeczeństwo z po­
wodu sytuacji międzynarodowej i sta le zbliżającego aią
1 wzrastającego niebezpieczeństwa niemieckiego. Wo­
bec tych niebezpieczeństw polityka rządu polskiego by­
ła bierna w ostainich mieś ącech. Optuję tę wyraził 
w czasie dyskusji klub Z. L. N. przez neta pasła Mar- 
jana Seydy, który «ysiąpił z zasadniczą oceną poło­
żenia międzynarodowego, a w szczególności wykaże 
wzrost niebezpieczeństwa niemieckiego i ciągle ustęp­
stwa rządu wobec Niemców, z wyttźną szkodą dla 
pamtwa naszego. Poseł Marian Seyda podkreślił rów­
nież szkodliwy kierunek polityki obecnego rządu w 
dziedzinie likwidacji.

P ra c a  b e r liń s k a  o exposé m in. Z a lesk ieg o .
Beilin, 5. 1. Pisma poranne ztjmają się bardzo 

dokładnie mową min. Zaleskiego, podkreślając ustępy, 
kryty kejące wrogie tendencje Nit mieć wobec Polski. 
.Berlintr Tsgeblatt* sądz>, że twierdzenie Zaleskiego, 
jakoby w Niemczech doszło do zaostrzonych stosunków 
wobec Polaki — jest lekkcmyślntm «skatżeciem, któ­
remu należy zaprzeczyć. „Beri. Tigeblalt“ żałuje, że 
min. Zaleski nie uzasadnił swych ogólników? .b oskar­
żeń, bo gdyby podał szczegóły, meżnaby . ć po 
kolei. W końcu „Bul. Tsgeblatt* zapewnia, że nikt w 
Niemczech nie pragnie pogorszenia stosunków z Polską.

M in is te r  K w ia tk o w sk i w  G dyni.
Warszawa, 4. 1. W dnin 5 bm. Minister Przemysłu

i Handlu icż. Kwiatkowski udaje się do Gdy ni na uro­
czystość poświęcenia bandery ni zakupionych we Fcancji 
itatkacb Polskiej Marynarki Handlowej.

Uroczystość powyższa odbędzie się w dniu 6 go 
stycznia rb.

Przem ówienie min. Zaleskiego 
w komisji dla spraw zagranicznych.

P o lsk a  a  L ig a  N arodów.
Fakt otrzymania prz«z Polskę ssiejsca ponownie 

ebitnlnego w Rsdzic Ligi Narodów był dowodem do 
ttgo zanfłnia do pokojowtj polityki polskiej, ze strony 
członków Ligi Narodów. Polska, wszedłszy do Rsdy 
Ugi Narodów, świadczą jest praw i obowiązków, które 
na nią z tego powoda spłynęły. Tern bardziej odczu­
wam potrzebę obszerniejszego zreferowania Panom 
[biega najważniejszycb spraw w Lidze Narodów.

S p ra w a  kom isy j ia w e s ty g a c y ja y c h .
Sprawa kemisyj inwestygtcyjnych Ligi związana 

była pcirednio ze sprawą zniesienia kontroli tljanckiej 
nad rozbrojeniem Niemiec.

Minister Zaleski stwierdza, że Konferencja Amba­
sadorów jest zdania, że Niemcy nie wykonały jedynie 
2-ch zobowiązań, powziętych w Traktacie Weraalikim 
w dziedzinie rorbrojenia, a mianowicie, źa nie wyko­
nały artykuin 170 Traktatu Wersalskiego, dotyczącego 
handlu bronią i artyksłn 180 i 196 odneinie do foity- 
fikseji na wschodnich i południowych kresach Niemiec. 
Mam nadzieję, btzm ą dalsze wywody p. Zaleskiego, 
— że obie te sprawy zostaną pozytywne załatwione, 
zgodnie z wynżacm brzmieniem odnośnych przepisów 
Traktatu Wersalskiego przez Radę Ambasadorów.

N asze s tan o w isk o . Ś c is łe  p rz e s trz e g a n ie  
tr a k ta tó w  w e rsa lsk ic h .

Jeżeli chodzi o nasze stanowisko, to podkreślić tn 
chciałbym z całym naeiakicm to, na co przy każdej 
sposobneści zwracałem uwagę, że w interesie nieiylko 
Polski, ale i pokoju w całej Earcpie jest ścisłe prze­
strzeganie przepisów Traktatu Wersalskiego, dotyerą- 
cych rozbrojenia Niemiec, które zresztą, w myśl twór­
ców Traktatu są wstępnym etapem do powszechnego 
rozbrojenia. Niewykonanie tych przepisów może utrud­
nić nasze i innych państw wysiłki, zmierzające do 
zabezpieczenia trwałego i powszechnego pokoju.

Nie stracisz grosza na oszczędności! 
W artość, k tó rą ś  nam d al, o t r i y n i a s *  

z  p rocentem  z  pow rotem  1 
Przyjmujemy oszczędności w *3© tych  

w s t o o i e  począwszy od 80©— zło ty ch  w 
s ło c ie  i płacimy za złożone w kłady z ło te

za wypanladzenieoi kwartalni 4‘|20|o 
„ „ pótrocziiem 5%
„ „ raeinem 6°0

O byw atelk o! O b y w a te le ! Oszczędzaj 
i ucz oszczędzać dzieci twe, gdyż oszczędność 
jest fundamentem dobrobytu i szczęścia. Pie­
niądz złożony w instytucji naszej pomnaża 
sie a z czasem w zrastają z drobnych sum wiel­
kie kapitały. Pamiętaj, że każdy grosz oszeze; 
dzony dziś, może Cie w przyszłości poratować 
w ciężkiej potrzebie.

Nie marnuj pieniędzy niepotrzebnie, lecz 
złóż je na z ło to  konto o sz c z ą iln o śc io w s  w

K a s ie  O sz c z ę d n o śc i  
P aw . L u b a w sk ieg o

w  N o w e m m ie & o ie ,
której biura mieszczą sie w S ta ro stw ie  lub 
w Oddzialeśw Lubaw ie przy ul. Kuppnera. 
K asa |O ftzczęd n ości posiada p e w n o ś ć  

p u p i I a r  k. ą.
G w arantuje za nią ca ły  pow iat lub aw sk i

majątkiem swoim i dochodami.

N r .  4



Nieomal 2 0 0 0  milj. wydatków.
B udżet n a  ro k  1927-8 w zrósł do sum y 1971 m itjouéw  złotych.

Warszawa, 4. 1. Komisja bądź»to»* Sejmu przy­
stąpiła drif do trzeciego czytania preliminarza budżetu
na rok 1927-8.

Na ««tąpie min. Czechowicz oświadczył, że rząd 
wnosi nowy artykuł 4 projektu ustawy skarbowej, 
który pozwala na otwarcie kredytów na odbudowę 
krają do wysokości rzeczywistych dochodów z daniny 
łasowej, oraz kredytów na opiekę nad emigrantami 
i ich radlinami do wysokości rzeczywistych dochodów, 
przewidzianych z opłat stemplowych, od ksrt okręto­
wych, opłat za udzielenie koncesyj na przcdiiąbioritwa 
żłftegow* i opłat, pobieranych od przedsiębiorców 
zagranicznych,

Wydatki państwowe zostaną zwiększone naogół
w porównania z pierwszym preliminarzem o 70 mil. zł., 
przycięta dla ministerstwa spraw wojskowych tylno

0 1 mil. zł. na amnaicję, dla ministerstwa skarbu o 200 
tys. zł. ns komisję ankietową, dla ministerstwa spra­
wiedliwości o 100 tys. na Radę prawniczą, dla mini­
sterstwa przcm. i handla o 10 mil, zł., ca budowę 
nowej fabryki związków azotowych w Chorzowie, dla 
ministerstwa oświaty o 695 tys. zł. na wyznanie pra­
wosławne i 235 tys. zł. na wykonanie konkordatu. Są 
to najgłówniejsze pozycje.

Na ich pokrycie przewiduje aię podniesienie do­
chodów, przewidzianych z pozycji jak cłą podatek od 
nieruchomości, monopol spirytusowy, dochody z kokiitd.

W rezultacie budżet będzie po «trocie dochodów
1 wydatków zamykał się w samie 1,971 miljonów zł. 
Jeżeli stan f nansowy państwa pozwoli, to rnąd w swoim 
czasie wystąpi jeszcze z odpowiedniemi wnioskami.

Los obrońcy Lwowa gen. Rozwadowskiego.
Warszaws, 5. 1. Córka gen. Rozwadowskiego 

otrzymała w czasie świąt pozwolenie na pięciokrotne 
odwiedzenie ojca w więzieniu. Warunki jego więzienia 
byłyby zm ine, o ile nie chodziłoby o areszt prewen­
cyjny w z wiązka z zarzutami natury kryminalnej. Tym- 
czas*na prokurator napióżao głowi aię dotychczas nad

wynalezieniem podstawy oskarżenia, czego generałowi 
wcale nie tai. Generał miał w ręku podpis pisma sądu 
wojskowego w Warszawie do władz wojskowych w 
Wilnie z pralną o wyjaśnienie przyczyn trzymania w 
więzieniu gen. Rozwadowskiego, gdyż dla sądu one 
nie istnieją.

Sylwetki nowomiejskie.
X I.

Je d z łe  „djabeł* m ów ią lad z ie .
L ecz p o s trach u  on n ie  bodzł. 
W praw  dale dażo s ię  ro zb ija  
A le to  n ie  w ie lk a  b ry ja .
A że ancby, ja k b y  ty czk a  
To oznaką źe oa  liczk a  
Ł adne Inbł, i to w ła śn ie  
Z c ie ra  ta szę  jego s tra sz n ie .
L ecz n ie  szukać  go tu  w  m ieście  
Ba z L ubaw y są  to w ieście . —

X II. M arsz Sokołów .
H ej b ra c ia  p iłk a rz e  
Któż dziś w am  rozkaże 
Po p iachu  w y b ijać  nogam i 
W ięc rano  czy w ieczór 
Choć nog byś sw y ch  n ieczu ł 
C iąg a ijże  po p iachu  w ał z nam i!
W ięc d a le j za  w alec  c ią g n ijc ie  co s ił. 
Bo sam  n ie  dom aga n ac iąg a  sw y ch  ży ł.

K O N I E C .

Ponowna rewizja w Królewcu.
TIkrvwm ie znnnaófr brani nrztd Kofflisia M led iT illaneka.

rKrólewiec, 4. 1. W n»jDhź«*ycb datach przyby­
wa do Królewca ponownie między-aijenefca komisja 
kontrolująca, Przy ostatniej je] arizycie wojskowej, jak 
się okazało wprowadzono ją umyślnie w błąd, ukrywa­
jąc bardzo liczne zapasy materjatn wojennego i broni, 
przekraczająca znacznie dozwcloną traktatami ilość.

W związku z tern, jak się dowiadujemy przybył 
do Prus Wschodnich głównodowodzący arrnji cumie

ckiej gen. vaa Heye, jeden z osławionych przywódców 
dawniejszego niemieckiego Grenzscbatzn, celebr osobi­
stego pokierowania akcją zatajenia olbrzymich zapasów 
wojennych przed ponownem badaniem komisji. Po­
szczególne garnizony rozwinęły jaż ożywioną- działal­
ność w kierunku ukrycia i pochowania przedewszyst- 
kiem uzbrojenia ciężkiego.

W i a i i o m o ś o i i
N o w em ia sto , dnia 7 stycznia, 1927 r.

Kalendarzyk. 7 stvcznia, Piątek, Łucjan i Juljan, min.
8 stycznia, Sobota, Seweryn, op. Teofil,
9 stycznia. Niedziela, 1 po 6 Królach.

Wschód słońca g. 7 — 43 m. Zach. słońca g.  15 — 41 m 
Wschód księżyca g.  11 — 1 ra. Zach. księżyca g. 21 — 56 m.

Z miasta i pm&iaśu
P odziękow an ie .

N ow em iasto. G ono tutejszych akademików, 
urządziło w wi«czór sylwestrowy zabawę, z której 
czysty zysk przeznaczono na dokończenie budowy do­
mu akademickiego w Poznaniu, Za bardzo obite dary 
do btfctu składamy Szanownemu Ooy*st«latwn jak- 
najserdeczniejsze podciękowanie. Szczególną wdzięcz­
nością obdarzamy p. Bron. Jentkiewicza, za bezpiat 
ne dostarczenie materjału budowlaatgo do dekoracji 
sali, p. S z wartkiego za bezinteresowne urządzenie 
iluminacji sal', p. Józrfa Kokoszyńisiego za bezpłatne 
użyczenie zastawy i wymalowanie odpowiedniej deko­
racji. Piękna i gustowna dekoracja sali budziła po­
wszechne uznanie i podziw. Bjła to główna zasługa 
p. Pa»ła Piotrowskiego, który najwięcej dołcżrł truda 
i starań, za co jemu z naizei strony jaknajserdcczaiej 
dtięku emy. A<sdemicy Nowegomiaita.

P. S. Znaleziono we wieczór sylweitrowy w gar­
derobie medzljon z różańcem z monogramem, który 
można odebrać u kol. Piotrowskiego (Inspekcja Sskol 
na) Zastawy przesłane do bufetu, uprasza się jtenaj- 
rychlej odebrać w Hotelu Polskim u p, Jentkicwiczowej.

Czyn o b y w ate lsk i.
N ow em iasto. Jak się dowiadujemy przedstawi

ciel jednej z najstarszych rodzin obywatelskich nietylko 
naszego po wista, sie także i Po marsa p. P. K. z Liaówca 
sprzedał w ostatnich dniach zeszkgo roku należącą do 
niego mleczarnię parową w Nowemmieście panu Fran­
ciszkowi Krasińikiema z Lubawy. Wiemy dokładnie, 
że mleczarnię starało się nabyć kilka przedstawicieli 
mniejszości narodowych, tak zachłannie i za wszelką 
cenę wciskających się na Pomorze, ofiarują: znacznie 
wyższą cenę i lepsze warunki płatności, lecz p F. K- 
stanowczo odrzucił te iferty, a to w myśl hasła, tak: 
u nas obecn e koniecznego i na czasie: „Samopomoc
i samoobrana".

Ntbywcą mleczarni jest w Lubawie dobrze znany 
i jako fachowiec ceaiony p. Pr. Krasiński, który swą 
rzetelną pracą, uczciwością i znajomością, swego zawodu 
zdobył sobie zasłużone nznanie, I my życzymy ma 
powodzenia na swym pierwszym własnym warsztacie 
pracy.

W alae  ze b ra n ie  T o w a rz y s tw a  O dbudow y 
K lasz to ru  w  Ł ąk ach ,

odbędzie się w niedzielę,, dnia 16 stycznia 1927 soku 
o godz. 2 giej po poł. u p. Karczewskiego w Łąkach.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie przewodniczącego ks. dziekana 

z dotychczasowych nabiegów o wydanie terytorjam 
poklasztornego w Łąkach.

2. Sprawozdanie dotychczasowego prezesa »ans 
Byczewskiego z czyoaoid Towarzystwa w roku 1926.

3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z stanu kaso- 
wości na podstawie rewizji.

4. Przyjmowanie nowych członków.
5. Wolne wnioski bez nchwał.
O liczne przybycie członków uprasza przewodni­

czący ks. dziekan. Zarząd.

P rz e d s ta w ie n ie  te a tra ln e  d z iec i szk o lnych .
O tręba . Słusznie twierdzą ci, którzy przechodzą 

lub przejeżdżają przez tę cichą, małą wioseczkę, że 
„Świat tam deskami zabity“, a ludność nie potrafi dalej 
w świat patrzeć, jak tylko z p«za płotów na przechod­
niów spozierać. Nie chciałem tego nigdy wierzyć, lecz 
przekonałem się o tem naocznie w dniu 23. XII. 1926 t. 
W dnia tym młodzież szkolna pod kieiunkitm miej­
scowego nauczyciela p. Sikorskiego odegrała piękną 
sztuczkę teatralną „Jasełka*. Wprost ze łzami w 
oczach nie było można się napatrzeć małym amatorom, 
którzy prawdziwie z pełną werwą i śmiałością wystę­
powali w swoich rolach. Jednak z dragiej strony, 
z żalem stwierdzić musiałem wielki brak zrozumienia 
miejscowego obywatelstwa dla rzeczy kulturalno-oświa­
towych.

Brak ten możnaby usprawiedliwić w innym wy­
padku, lecz nigdy nie da on aię usprawiedliwić, gdzie 
dzieci szkolne starają się popisać przed własnymi rodzi­
cami postępem swej pracy szkolnej, ale rodzice oziębli 
nie chcą zrozumieć ciepła czułości swoich dzieci — 
mówiąc: „Myśmy teatrów nie grali, t > niechże i nasze 
dzieci nie grają*. O rodzice! tak nie jest i tak mówić, 
nam nie wolno, bo to jest to samo, jakbyście powie­
dzieli: Nasi przodkowie żyli w poddiństwie, a poedż 
my mamy być wolaymi. Trzeba pamiętać, że: „Z ży­
wymi trzeba naprzód iść, po życie sięgać nowe!* 
Uznanie w tym dnia jednak przyznać trzeba miejscowej 
szkole, która ms powyżej wspomniane hast» wytknięte 
zs cel swej pracy i panu Leśniakowi wójtowi z Wawro- 
wic, który jeden zraza miał cel takiego przedstawienia 
w wiosce i w dowód uznania tej mozolnej pracy tych 
maków obdarował ich przyborami szkolaemi, także 
pochwała należy się miejscowemu oberżyście panu 
Mówce, który piękaie udekorowaną salę darmo stawił 
do dyspozycji. „Cześć im za to!* Obserwator.
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N A R ZEC ZO N A  Z  „ T IT A N IK A “.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg calszy).
— Oczywiście, źe wiem. Jest przecie rzeczą jas­

ną, źe pierwszą nnją troską było dowiedzieć się, kim 
p*ni jest i gdiia pani mieszka. Wiem wszystko, miss 
Heleno. Wiem, że pani jest ubogą, wiem, jsk pani 
żyje i co robi, wiem, że pini od świta do późnej no­
cy siedzi schylona nad robotami ręcznymi, które pani 
wykonuje dla f rmy Gubski. I w e n  także, źe tą cięż­
ką pracą zarabia pani zaledwie tyle, by jej wystarcza­
ło na powszedni cbieb. Weil, panienko. Teraz od 
pani tyko zależy, czy pani zechce zmienić w jednej 
Chwili swój los. A może on się w tym momencie 
zmienić, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. 
Jedno słowo pani, miss Heleno, a cały ten dom nale­
żeć będzie do pani ze wczystkiem, co się w nim znaj­
duje. Wszystko, o czem palli tylro może marzyć, mo­
że pani uzyskać. Te śliczni rączki pani mogą się pła­
wić w złocie, a im bardziej je pani będzie rozrzucać, 
tem szczęśliwszym btdzie pani niewolnik, s mówię w 
tej chwili o sobie. I za to wszystko nie żądam nic 
więcej, prócz odrobiny serdeczności.

— Dosyć tego, mój paaie! — przerwała H siena. 
— Za dłago wystawiał pan moją cierpliwość ns próbę, 
istotnie, to prawdę, źe robota, do której mnie zmusza

ędza, przedwcześnie pokryje twarz moją zmarszczkami

starości. A jednak z pogardą odrzucam pańską propo­
zycję i żądam od pana, jeśli pan istotnie jest gentle­
manem, aby mi pan natychmiast otworzył drzwi i bym 
bez przeszkody mogła opuścić ten dom.

Wyprostowała się dumnie i jaśniejącą swoją pięk­
nością przeszła jak królowa obok zdumionego tem nie­
zmiernie Amerykanina, który mimowoli nkłonił się jej 
bardzo grzecznie, ale nie odważył się jej zatrzymać.

Dspiero, gdy się drzwi poza nią zamknęły, w sta­
lowo szarych oczach Halli stera zapłonęły błyskawice 
gniewu.

— Ależ to przecież niemożliwe! — wykrzyknął. 
— Niemożliwe, żeby się znalazła na święcie kobieta,
która się potrafi oprzeć powabom złota. No, piękna 
Htlenko, nie poraź ostatni myśmy ze sobą rozmawiali! 
Jeszcze się zobaczymy!

Jak łania lękająca się Strzelca, który się na nią 
czai, uciekła H«lenka przez gwarne ulice do domu. — 
W głowie jej kotłowały wspomnienia i myśli tak, źe 
dopiero kiedy znalazła się ns schodach wiodących do 
jej ubogiego mieszkania, ochłonęła z przestrachu i od­
zyskała spokój. Niezwykłe spotkanie ze znajomym roz­
pętało w jej piersi ciekawą walkę.

Głód, bieda, nędza, upokorzenie, czyż te wszystkie 
drapieżne nędzarzy nie czyhały ciągłe na nią? Czyż 
od czasu, kiedy jej dobra mateczka zamknęła oczy na 
wieczny sen, nie musiała ciągle walczyć z nimi? I cze­
góż się miała spodziewać? Ctego mogła oczekiwać? 
Cryź nie należała do tego szeregu biednych dziewcząt, 
Których sny i marzenia o miłości nigdy się spełnić nie 
mogą? Lata, zimy będą przechodzić, z każdym rokiem 
ona się będzie starzeć, aż się jej twars pokryje zmar­

szczkami, włosy przyprószy siwizna, smukła jej postać 
zgarbi się, a ona zawsze będzie jeszcze samą.

Natomiast bogaty Amerykanin ofiarował jej tycie 
pełne blasku i wspaniałości. Acb, ciyż cnota jest istot­
nie warta tego, by zrezygnować ze wszystkiego, co 
uszczęśliwia serce kobiety?

Głębokie westchnienia rozpierały wspaniale roz­
kwitłą pierś Heleny. Kiedy przekroczyła drzwi swego 
pokoju, odnajdowanego od niejakiej Jałowcowej, ubo­
giej wdowy, utrzymującej się tylko z odnajmowanis 
mieszkań, była niesłuchanie wzburzona.

— Bogu dzięki, że panienka już przyszła — po 
zdrowiła ją Jałowcowa, gdy Helenka przechodziła 
przez kuchnią do swego pokoiku. — A już się o panią 
mocno bałam.

— Zstrzymałam się trochę dłużej w interesie -~ 
odpowiedziała Helena.

— Ja jot mniej więcej wiem, kogo panienka spotkała 
i dlaczego tak późno przychodzi. Nieerawda panienka 
była z tym amerykańskim miljonerem ?

— Rany boskie 1 A pani skąd wie o tem? — 
wykrzyknęła Helena. — Jałowcowa, skąd pani wie

Czy może ten człowiek był tn u pani ?
— Ano, cbociem ja biedsczka, tak jak Boga ko* 

cham, był, on miljoner. Zniżył aię do mojego ubóstwa 
i przyszedł tutaj. Na szczęście ten stary emeryt, któty 
odntjmuje najlepszy pokój, nie był wtedy w domu 
Mogłam go więc przynajmniej poczciwie przyjąć 1 Acb, 
panno Heleno, ja pani zawsze dobrze życzyłam, ja te* 
raz daje pani mądrą radę, niecb pani łapie szczęfcU 
oboma rękami i nie odrzuca go od siebie. (C. d. oujj



Ostatnie Wiadomości.
W ieczornice oświatowe.

W  a o b o t ę t  d n ia  8  b .  m . w  N o w e m m ie ś c ie
o godz. 7Va w lecz , w  au li g im nazja lnej.

W  n ie d z i e l ę !  d n ia  9 - g o  b m . w  S k a r l i n i e  
w  sa li p. K e rn e ra  o godz. 6 w ieczorem .
B ardzo pouczające w yk łady , bardzo  p iękne  

ila a tra c te  św ie tln e . 1. Z dziecinnych  la t C h ry ­
stu sa . 2. J a k  ży li indzie  w  czasach  p rzed ­
h isto ry czn y ch .

W stęp do 16 la t  10 g r., ponad 16 la t 20 g r.

Komitet T. C. L. w Nowemmieście.

Cóż n ie  cóż o »Kole M łodzieży W ie jsk ie j“ 
w  Rado m nie.

Radomno. Wszystko do cela dąży na święcie — 
dątą do cela psńitws, dążą miasta, dążą wioski i dążą
rodziny i jednostki.

Jaki to jeat jednak ten cel, do którego wszyscy 
dążą? Oto cal naszego życia : „D oskonałość w łasn a  
I szczęście  b liźn iego“. Droga do tego cela nie taka 
tatara, potrzeba do tego zdrowego, azlacheinego orga­
nizm». Jaka droga wiedzie do azyskania zdrowego 
i azischttnego organizmu naszego społeczińitwa? Oto 
droga wychowania i nulachetnienia młodego pokolenia, 
ta wiedzie napewno do azyskania zdrowego i srhebet 
nego erganizma naszej przyszłości. Jeżeli t*k jest, to 
czemu z całą siłą nie dążymy tą drogą? Czy może 
być większy grzech zaniedbania — jak starać się
0 nszUcbetnienie ras bydła, zboża i innych roślin, a za­
niedbać nszlachetnienia tych roślin, które wyrastają 
* na« samych ? Ni* ! — tym roślinom, terno miodem* 
pokolenia pierwszeństwo dać powinniśmy w uszlachet­
nieni», od którego jedynie zależy nasza przyszłość.

Dafio jest u nas, którzy rozumieją i pracają nad 
przyszłością własną i bliźnich, ale znajdą się jeszcze 
racy, którzy egoizmem przejęci nietylko, że niecbcą 
zrozumieć tej drogi, ale starają się wszelkiemi siłami 
stawiać przeszkody w dążeniu tą drogą. Aby zilustro­
wać powyższe zdanie, należy okiem rzucić choćby na 
jedną rzecz, a starczy światła, żeby uzasadnić powyższe 
twierdzenie.

£ tak w ubiegłym roku zostało założone w naszej 
wiosce »Kolo Młodzieży Wiejskiej*, które« kieraje 
światły i energiczny młodzieniec panElemiowski. K do 
to, cbak miejscowego Towarzystwa Powstańców i Wo­
jaków prawdziwie zasługuje na aznaaie — Jeż w pierw­
szym roku swego istnienia oddało kilka bardzo udanych 
przedstawień teatralnych. Przyczyniło się wspólnie 
z miejscowem Towarzystwem Powstańców i Wojaków 
do organizowania obchodów i rocznic dziejów naszego 
narodu.

Wprost podziwiać należało uroczysty obchód urzą­
dzony ku czci Świętego Stanisława, gdzie było można 
w całej pełni widzieć wyrobienie naszej młodzieży, 
gdyż oddało moment sceniczny z życia Świętego Sta- 
Biaława wspólnie z dziećmi szkolnemi i to wytworu 
własnej fantazji. A urządzony uroczysty obrhód W gilji 
iw. wprost był wzruszający, byt to obebód u nas 
całkiem już zaniedbany i dlatego tern większe ma zna­
czenie. Nie było możaa się napatrzeć tej szczerej 
serdeczności, która nas wszystkich łączyć powinna
1 z której nawet starsi mogliby orać i  bie wzór. Te­
raz zima, kiedy nastały długie wieczory, zbiera się 
nasza młodzież wspólnie w klasie byłej szkoły ewan- 
giełickiej, naturalnie w porozumienia aię z kierownikiem 
szkoły, p. Krynem. Zbiera się trzy razy w tygodniu, 
w którym to czasie oprócz robót ręcznych, jak oprawą 
książek i innych rzeczy, zajmuje aię także pogadanka 
rai historycznemi, dziet literackich, nausą czytania, pi­
sania i rachowania, pozatćra jeszcze dwa razy na ty­
dzień śpiewem pod batutą wprost poświęcającego się 
pana Nawrota. I dzięti wytrwałej i mozotaej pracy p. 
Nawrota, były nabożeństwa w czasie świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku nadzwyczaj upiększone 
przepięknym śpiewem.

Uważam, te nietylko na pochwałę i uznanie za­
sługuje praca w .Kole Młodzieży Wiejskiej*, ale i na 
wszelkie poparcie ze atrony obywatelstwa. W całej 
pełm jednak tak nie jest, znalazł się bowiem człowiek, 
i to nawet radny, — przedstawiciel gminy, członek, 
który rządzi się tylko własnem ,ja* i żądał stanowczej 
ochwaty na posiedzenia rady gmiaacj, aby tej mło­
dzieży, — która ma wytknięte baało: »Z żywymi tize- 
ba naprzód iść, po życie sęgać nowe* — zab ron ić  
uczęszczan ia  do szko ły , albo żądać odpowiednie 
wynagrodzenie za to uczęszczaaie do szkoły. O opie­
kunie gminy, damny możesz być wraz z całą gminą, 
.te istnieje w twojej wiosce organizacja młodzieży, że 
odtąd me będzie wałęsała się młodzież po ulicy, lecz 
będzie pracowała nad udoskonaleniem się własnem, 
a pośrednio i bliźnich 1 A ty, młodzieży, nie zrażaj się 
uieatnaniem jednostek, gdyż pamiętaj, że tylko marnie 
sprawione zboże ulega chwastom, a dobrze uprawnione 
zboże nie przyjmuje chwastów i przytłumia je. Prze­
konania jeszcze nikt nikomu nie wyrobił, to wyrobić 
każdy sam sobie masi. Trudno, jak nie mogą pozbyć 
aię jednostki staro wiekowej, przedchrześcijańsko po 
gaństiej myśli w słowach: „Ty je s te ś  k ró lem , 
«  czem a n ie  k ró lew sk im  synem ? P rzec ież  po­
ch odzen ie  s tan o w i zaszczy t p rzed  gm inem ???!

O gdyby ta aatyryczaa i ldjotyczna myśl w po- 
wyższem zdaniu raz z  serc ludzkich wyszło — a zio-

W aracaw a, 7 .1 -  „E x  press P o ran u y “  om ie­
ść Ił w czo ra j wiadom ość o zam ierzonej zm ian ie  
w  dn iach  na jb liższych  w łon ie  rządu .

D zisia j ,,R obo ta ik“ no tu jąc  tę  pogłoskę, 
uw aża ją  za n iepraw dopodobaą, w  szczegól­
ności n ie m o ż liw e *  ma s ię  w ydaje  u s tą p ie n ie  
m arsz. P iłsudsk iego  ze s tan o w isk a  p rem  je r  a.

„G azeta  W araz. P o r.“  t w ierdcl, i e  o s ta tn ie  
w iadom ości są  ty lko  pot w ie rdzeniem  k rążący ch  
od dłuższego czasu pogłosek. W zw iązku  
z m ożliw ością u s tąp ien ia  m arsz . P iłsu d sk ieg o  
pismo uw aża za m ożliw e w ek slo w an ie  p o lity k i 
rząd u  w  k ie ru n k u  bardzo lew icow ym  i u s tą ­
p ien ie m in is tró w : M eysztow icza, N iezabltow - 
akiego i K w iatkow sk iego , przyczem  s taao w isk o  
p rem je ra  m ógłby objąć m in. S tan iew icz . Sjo- 
u ia tyczny  „N asz P rz e g lą d “  p isze  o gen. S is a -  
kow sklm , iż m ógłby kandydow ać n a  p re m je ra  
1 zaznacza, iż s tanow isko  m in. M eysztow icza 
i K w iatkow sk iego  m ogłyby być n a  w ypad ek  
zm iany rządu  zachw iane  K andydatem  na s ta ­
no« i «ko m in is tra  p rzem ysłu  i  hand ln  by łby  
b. m in. O iso w sk i (W yzw .).

W czoraj pod p rzew odn ic tw em  W alerego  
Rom ana odbyły  s ię  obrady  R *dy N aczelnej Z w iąz­
ka  Naprawy R eeczp lite j. Po całodziennej^ d y s­
kusji uchw alone zosta ły  rezo lac je , w  k tó ry ch  
tw ie rd zo n e  je s t, iż rząd y  k ie ro w a n e  przez 
m s r .z . P iłsudsk iego  od czasu  p rz e w ro tu  m ajo ­
w ego, p rzy czy n iły  s ię  do k o n so lid a c ji ży c ia  
gospodarczego i społecznego w  p ań s tw ie , że w

stosunkach  w ew n ę trzn y ch  i  po litycznych  tw o­
rzen ie  aię  obozn W ie lk ie j P o lsk i je a t « skobliw e 
i p rzec iw staw ić  s ię  muszą w sz y stk ie  czy n n ik i 
dem okra tyczne . O brady  zakończono w y sta ­
niem  depesz do P re z y d e a ta , p re m je ra  i  w ice­
p rem ie ra .

Z pow oda p rzed ło żen ia  s ię  n ied y sp o zy c ji
p ronnncjn sza  aposto lsk iego  L au rP ego , w y zna­
czona na  dz iś  u roczystość  nałożen ia  b ire tu  k a r ­
d y n alsk iego  p rzez  P rezy d en ta , odłożona zosta ła  
do d ru g ie j potow y styczn ia . M sgr. L a u r i p rzed  
w yjazdem  do Rzym u odznaczony zostan ie  o rd e ­
rem  „ O rla  B ia łeg o “ .

W czoraj w ieczorem  odbyła s ię  na zam ku 
k o n fe ren c ja , w  k tó re j w z ię li u dzia ł P rezyden t»  
m arsz . P iłsu d sk i o raz  w ic e p re m je r  B a r tę ! . 
K onferencja  ukończy ła  s ię  późao o północy.

„Nasz P rz e g lą d “ og łasza  rozm ow ę w  w y b it­
nym  d z ien n ik a rzem  u k ra iń sk im  red . „B iba“ 
F ederiw em , w  sp ra w ie  s tosunków  u k ra iń sk ic h  
do żydów  w e w schodn ie j M ałopolsce. W  ro z ­
m ow ie te j F e d e riw  zarzuca , iż żydzi w  M ałe- 
polsce w schodn ie j są  a w a n t g a rd ą  a sy m ilac ji 
po lsk ie j. W czasie  w ojny  n ie  ok aza li p o p a rc ia  
U k ra in ie , d ążącej do n iepod leg łości, w e w o jn ie  
w y p o w ied z ie li s ię  za p rzy n a leżn o śc ią  G a lic ji 
do P o lsk i i w z ię li u dzia ł w e w y b o rach  do 
sejm u.

biła miejise myśli najszlachetniejszej w «iosrich maze­
po wieizcis A tama Mickiewicza: „W szczęściu
w szy stk ich , w szy stk ich  ce le , — R azem  m łodzi 
p rzy jacie le!!! — to ustałaby wszelka nędza ladzka J 

To hisło ostatnie ma wytknięte nasza młodzież, 
zorganizowana w »Koło Młodzieży Wiejskiej*.

Cześć im za to i pomyślnego rozwoje w ich pra­
cy aaołecznej.

Ostatnie wiadomości polityczno.
W ykap  ziem i.

Wariziwa, 5. 1. Dziś o godz. 5-tej na posiedzenia 
Rady Miaiatfów będzie ustalany w myśl ustawy o re- 
f umie rolnej kontyngeat ziemi, podlegający w r. 1927 
wykupowi przymusowemu.

A resz to w an ie  K u rn a to w sk ieg o .
Wtrscawa, 5. 1. Donoszą z Tczewa e aresztowa­

niu tam Kurnatowskiego, b. szef i aolieji śledczej, który 
zbiegł przed kilku tygodniami z Warszawy.

G en. W eygand o P o lsce .
Paryż, 4. 1. Na zebrania klubu polsko-francuskie­

go w Nancy, oświadczył gen. Weygand, że Polska ra­
tyfikowała swoją krwią Traktat Wersaliki. Pokój zdo­
bywa się najpewniej tylko tf.arą krwi. Po tych slowacb 
obecny na zebraniu prefekt departamentu opaścił salę 
na znak protestu przeciw tym słowom generała.

D elegat L ig i N arodów  w  K atow icach .
Berlin, 4 1 Szef Sekcji mniejszości narodowych 

Ligi Narodów Cdbsn, przybędzie i l  bm. do Kttowic 
celem odbycia studiów w sprawie mniejszości narodowej.

Konferować on będzie z Wojewodą, przedstawi­
cielami niemieckiej mniejszości w polskiej części Gór­
nego Ś ąska i z przedstawicielami polskiej mniejszości 
w niemieckiej części GJrnego Śląska.

Przyjmie on także przedstawicieli przemysłu.
10 proc. d o d a tk a  d la  n rz ę d a ik ó w  w y p łacone  

będzie  w tym  tygodn iu .
Centralne urzędy państwowe otrzymały już okól­

nik ministerstwa skarbu o zezwolenie na dokonanie 
wypłaty, uchwalonej przez Sejm, lO°/o podwyżki spo- 
atźtń pracowników państwowych.

Okólnik wydany został w dniu 31 grudnia wsku 
tek czego uie można było uwzględnić podwyżki przy 
pensji styczniowej.

Różnica będzie wypłacona w ciąga bieżącego ty- j 
godnia.

S p rzed aż  „R zeczypospo lite j* .
Warszawa, 5 1, Dzisiejsza »Gizeta Poranna War­

szawska * przynosi wiadomość, iż drukarnia .Rzeczypo­
spolitej*, będąca dotąd własnością posła Koifmtego, 
sprzedaną jest konsorcjum ciężkiego przemysłu górno­
śląskiego, na czele którego atoi Hsrrimenn Konsorcjum 
to nosi się z zamiarem wydawania w Warszawie wiel­
kiego dziennika, oa wzór amerykański, któryby bronił 
interesów przemysłu górnośląskiego. Polityczne kie­
rownictwo wydawnictwa objęłyby władze naczelaeCb. D.

Los b. p re z y d e a ta  L itw y .
Kowno, 4. 1. B. prezydent litewski Grinjns, oba­

lony przez oatataią rewolucję, który niedawno odrzucił 
propozycję Smetony pobierania 60dol «owej emerytury, 
przyjął staaowisko kierownika oddziała sanitarnego przy 
magistracie kowieńskim.
Z am ordow anie trz e c h  m a ry n a rz y  a n g ie lsk ic h  

w  C h in ach .
Pekin, 4. 1. W czasie starcia marynarzy angiel­

skich z żołnierzami chińskimi w Hsa-Koun, trzej angli- 
cy zostali zabici.

D alsze jeszcze  c ią g n ie n ie  w y g ra n y c h  2-e j 
s e r j i  pożyczki d o la row ej.

Po 100 diDróo: na Ko 741.117. 422.116, 791.117, 
401.530, 437.253, 554 493. 058.409 474.250,
765 575 129.432, 733.415, 195.272, 901.335 5998)5, 
958 927, 621 116, 320,125. 003 78 5 635 647 , 049 3 34,
367 520 003.039, 743 283, 655.314 970.844, 917 974,
413 956, 215.856, 927 342, 236.514 279 947. 084 618,
035 039, 131.351 833 397,508 397, 020 849, 239.975,
020.390 i 736 761.

Ra:em 57 wygranych na sumę 25.000 dolarów.
Nsitęane ciągnienie odbędzie się dnia 1 marca rb .

J a k ą  pogodę będziem y m ie li w  s ty c z n ia  1927 r .  ?
Bieżący miesiąc me być — według przepowiedni 

meteorologicznych — bsrdzo pomyślnym dla sportów 
zimowych, to znaczy mroźnym i obfitującym w śaiegi. 
D i 3 go deszcze (co istotaie się sprawdziło), koło 
6-fo pogoda się poprawia, bardzo zimae wieczory, we 
dnie temp rstera łagodniejsza, miejscami opady śnież­
ne, zamglenie atmosfery aż do 12-go, potem saębo 
i mroźno.

Koto 17 stycznia śnieg lub deszcze, we dni« tem­
peratura stosunkowo łagodna, częściowo odwilż. —. 
22 go zmiennie i zima«, 27-go chmurnie i wielka ilość 
opadów, ostatnie daie styczaia odznaczają się atmos­
ferą spokojną i najwyżej jikiemif łekkiemt opadami.

Dział porad prawnych.
P a n a  J . P . z L. Co do wartości 1050 m. dziecinnych 

pieniędzy przedwojennych, to wartość tychże może być 
ustalona przez sąd. Ztstdnicza wartość wynosi 1291 
zł 50 gr z czego wobec spadku wartości gruntu sądy 
ustalają na podstawie ponownego oszacowania na około 
60 proc. tj. 774 zł 90 gr.

Ponieważ jednak tama ta jest podzielona na gos­
podarstwo rozparcelowane, przeto przypuszczać należy, 
tt  grunt jest jaż w drugich rękach a w takim wypad­
ku grunta odpowiadają za sumę zasadniczą tylko do 
17 i »/**>.

P a n a  J .  P . z K. 480 m. 15 f. dziecinnych pic 
niędzy'przedwojennych, to zasadnicza wartość sumy 
tej wynosi 590 zt 58 gr. Przeliczenie nastąpić może 
w sposób jak odpowiedź powyżej tj. 60®/a wynosi
354 zł 34 gr.

Ruch towarzystw.
N ow em iasfo . Związek Podoficerów Rezerwy 

Nowemiasto, urządza swoje miesięczne zebranie w sobotę 
dnia 8. stycznia br. o godz. 8-mej wieczorem w lokalu koh
Kopystecuiego.

O liczny udział prosi Zarząd.
G rod ziczno. Tow. b. Pow. i Wojaków. Wobec niesta* 

wienia się przewidzianej statutem ilości członków T-wa na 
walne roczne zebranie w dniu 2. bm odbędzie się ponowne 
zebranie dnia 16. bm. w lokalu p Stienssa, o godz. lt.45 w 
razie niestawienia się odpowiedniej ilości członków odbędzie 
się o godz. 12.15 drugie zebranie, na którem wszelkie uchwa­
ły bez względu na ilość obecnych członków zapadną.

Zarząd.

Kurs dolara.
Warszawa, 7. 1.: Dolar 8.98 V,- 
Za 100 zł w  Gdańska 57.05—57.20

t funt angtełaki 43.78 -  —
10 3 frana. frank. 35,62 -  ~
m  frank. belg. 125 55 —
130 frank, azwaja 174.23 -  -
lOO koron aseskiak 26 72 — —~
i 00 lir włoskich 40.375 -  —
100 guicL holandyjskkh 361.10 -  -

r*S*k«J« i<ftKl«t*t*l*z* W. Ita lh U  m



P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W p on ied zia łek , dnia 10. I. 1927 r. o god z. Il-tej 
przed  połud. będę sprzedawał w T e r e s z e w i e  u pana 

Jana Olkowskiego za gotówkę najwięcej dającemu:
je d n ą  c e n t r y f u g ą .

Nowemiasto, dnia 7. 1. 1927 r.
S o m m e r fe ld , kom. sądowy.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W p o n ied zia łek  dnia 10. I. 1927 r. o god zin ie  12-tej 
m p o łu d n ie będę sprzedawał w L i p o w c u  u małżonków 
Jana i Pauhny F a n s l a u  za gotówkę najwięcej dającemu:

je d n ą  j a ło w ic ę .
Nowemiasto, dnia 7. l. 1927 r.

S om m erfeid , kom. sądowy.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W p on ied zia łek , dnia 10. I 1927 r. o god zin ie  12 i pół 
po południu będę sprzedawał nr Lipowcu u p. A n n y  

C i c h o w s k i e j  za gotówkę najwięcej dającemu:

I biurko, i kanapę, I maszynę do szycia.
Nowemiasto, dnia 7. 1. 1927 r.

S om m erfeld , komornik sądowy.

Wywołanie.
Rolnik S ta n is ła w  M ilew ski z Ł ąkorza zastąpiony 

przez adwokata Lenika w Nowemmieście, w niósł o wywołanie 
zgubionego listu hipotecznego, dot\c7ącego hipoteki 6490 
Mk. w dz. III pod nr 18 nieruchomości Łąkorz karta 6 zapisanej 
na rzec? Ewy S ch la c h ter  ur. Erdmann.

Wspomniany list rzekomo zaginął.
Wzywa się przeto posiądę cza wyżej oznac? cnego listu hipo­

tecznego, by zgłosił swoje prawa i przedłożył list hipoteczny, 
najpóźniej do dnia terminu wywoławczego, który odbędzie się

dnia 28 . kwietnia 2 7  r. h. 10
w tut. Sądzie pokój nr. 1C, gdyż wrazie przeciwnym list hipo­
teczny zostanie umorzony.

Nowemiasto, dnia 22. grudnia 1926 r

Sąd Powiatowy.

Bilans p. 1. 7. 1926.

Konto Kasy 
Vorschuß Verein 
Kasa Związku 
Bart z i syn 
"Towary p. 1. 7. 1926 
Dłużnicy 
Konto maszyn 
Nieruchomości 
Ruchomości i utensylje 
Konie i wozy 
Efekta 
Udziały
Fundusz rezerwowy 
Rezerwa specjalna 
Konto świń
Do dyspozycji waln. zgrom.

Aktywa 
996 81 

18 
01 
01

3455 40 
1517 00 
4000 00 
700(i 00 
100 00 
646 90 

01

17716 32

Pasywa

Za pretensje, w jakikolwiek 
sposób — weksle i t. p. pow 
stałe, po rozwiązaniu Spółki 
z dnia 1. X 1924 r. z p. J ó ze­
fem  P rzyk łotą  w  Lipin­
kach  pow. Lubawa

nie odpowiadam.
J ó zef E w erlow skf,

Li pi nki .

K O W A L
maszynista

potrzebny od I-go k w ietn ia

do Pręgowizny.
Narzędzia główne są. — Po­
trzebne drobne Pcsyłka nie 

konieczna.

P otrzeb n je od I. kw ietn ia

ręczniaka
fornala

z 2 zacięźnikami
W. Ż u r a lsk i, Wałdyki.
Poszukuję od zaraz nieżonatego

CZŁOWIEKA
do 40 sztuk bvdła, który i dój 
obejmie. Osobiste przedsta­

wienie pożądane.

HIKIZ, Małe Balóiki,
poczta Lubawa.

S z w a j o a  ra , 
w ł ó  d a r z a
i k o ło d z ie ja
przyjmnie od I. 4. 1927 reku  
wszystkich z zaciągami majęta. 
S ą d z ice  poczta i stacia kolejo­
wa Lipinki pow. Lubawa.

5673 93 
9600 00 
66147 

1963 57 
417 35

17716 32
Rakowiee, dnia 31. 12. 1926 r.

Spółdzielnia Mleczarska Rakowice.
Sp. z odp. ogr.

Zarząd: Rada Nadzorcza:
Marszałek. Sikorski. Geiger.

d o  b y d ła
któryby również objął dój 
12-15 krów poszu ku je od

1. IV. 1927 r.

Dom. Wardęgowo,
p. Ostrowite, pow. L ub awa.

CENTRYFUGI „KRUPP A ÍÍ

s t o j ą  d z i ś  na  p ie r w s z e m  m ie js c u !
Bo posiadają w s z e l k i e  za l e t y  nowoczesne, najostrzej 
odtłuszczają, są zbudowane z n a j l e p s z e g o  materjału, 
gusstalu i bronzu i wszystkie tryby chodzą w oleju,  

dlatego w użytku są bardzo trwałe ,  
na co daje się długoletnią g w a r a n c ję .  

P o l e c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  z e  sk ład u .

WŁ. CZAJKOWSKI, LUBAWA-P0M0RZE
S K Ł A D  Ż E L A Z A .

Mam na sp rze d a ż

G isiiiirU ii
20-morgowe dobrej ziemi z 
żywym i martwym inwentarzem 

Zgł. do eksp. „Drwęcy“.
W ydzierżaw iam

m o j ą  r o l ą
o d  z a r a z .

Marjs Mm,Lubawa.
2 pokoje z kuchnią
są od zaraz do wydzierżawienia
S o szy ń sk i, Lidzbark,

Panny Marji.

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolę 

lub domostwo
niech ogłasza w

KURTY
d o  g r y

poleca

K sięg arn ia  „ D rw ę c y .4

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - 

„ D r w ę c a 11 PJowemiasto,

N O W E M I A S T O .  9 . s t y c z n i«  o g o d z in ie  
5 - t e j  p o  p o łu d n iu

odbędzie się

Z A B A W A  T A N E C Z N A
w parku m iejsk im , na którą uprzejmie zaprasza

G ospodarz.

W alne zebranie
Iow. Sam. Kupców w Nowemmieście
odbędzie się w sobotą, dni« 8-go bai. o jedz. 
8 me; wieczore» w lokata p. Krom era, aa które 
uprasza swych członków

Zarząd.
W razie nieprzybycia dostatecznej ilaiei członków 

odbędzie się następne zebrani«; godzinę p^źtiej.

Wielka Sprzedaż Snwenfurowa
od p on ied zia łk u  dnia 3-go  do w tork u  dnia 25 -go  słycaenia 1827

u d z i e l a m  10’i Oli« r a b a t a
na wszelkie towary jak na płótna białe, fartuchowe i pościelowe, pótwełny, 

szewiota, g a r b a r d y n y ,  popeliny, sukna i kamgarny, bostony na 
ubrania, ce.igi i kordy, barchany bluzkowe, koszulowe i sybiry oraz

w szelkie  towary krótkie I tryko ty .
R z  e t  e i n a  o b s ł u g a !  R z e t e l n a  o b s ł u g a !

Dom Bławatów Bolesław Olszewski;
l i a s t o - P o m o r z e .o w e

Szanownej publiczności Nowegomiasta i okolicy podaję niniejszem do wiado­
mości, ż e  nabyłem  na w ła sn o ść  m lecza rn ię  w M ow em m ieście,

ttń( iticIiieN z inen 15. sticoiii 1927r.
Przyjm uję każdą ilo ś ć  m leka i p ła c ić  b ęd ę z a w sz e  konkuren- 

cyjne cen y . B ędę m iał s ta le  na sk ła d z ie  św ie ż e  m leko, śm ie ta n ę  
s ło d k ą , k w aśn ą  i do b ic ia  o ra z  w sze lk ieg o  rodzaju  se r y .

Staraniem mojem będzie moją Szanowną Kljentelę jaknajrzetelniej obsłużyć 
i proszę o łaskawe poparcie mojego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem

Franciszek Krasiński, Nowemiasto.
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K a le n d a r z e
na rok 1927

Sffiacjański 
W s z e c h ś w ia to w y  
i b w ią t a  R o d z in a

p o l e c a

„Drwęca“ Drukarnia i Księgarnia
N ow em iasto . Lubawa. L idzbark.

M it

„ D r  w  ę  © y  “

S e p a ra to ry  do m lek a  w ró żn y ch  w ielko­
ściach  i g a tu n k a c h , w szelkie m aszy n y  ro l­
n icze, a r ty k u ły  budow lane , k a fle  V8ltećskle 
(zagraniczne i krajowe) w szelkie p rz y b o ry  do 
pieeów  i k u ch n i kaflo w y ch , p iece i k u ­
ch en k i żelazne, am u n ic je  i a r t .  m yśliw sk ie , 
sp rz ę ty  dom ow e, em alje , p o rce lan y  i szkło

w e  w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca  
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

N. Ewertowski, Nowemiasto,
Telefon nr. 66. Telefon nr. 66.


